19-go czerwca 1927 r. 


Cena numeru 10 groszy. 


Nr 25. 
pismo tygodniowe 
dla miast I wsi. 


CENA PRENUMERATY: 
Z przesyłką kwartalnie 1 zł. 
30 gr., półrocznie 2 zł. 60 gr. 
rocznie 5 zł. , 
CENA OGŁOSZEŃ: 
Za wiersz milimetrowy jedne- 
szpaltowy ('/,) za tekstem 10 gr. 
Conto czekowe 80187. 


ADRES: Wilno, Dominikańska 4. 
Redakcja czynna: poniedziałki, 
środy, czwartki i soboty od 2 do 3, 
a we wtorki i piątki od g. 1 do 3. 


Rok VII. 


SKI 


Niech żyje Polskie Wilno! 


W niedzielę 19 czerwca odbędą się 
W Wilnie wybory do Rady Miejskiej. 
znaczeniu tych wyborów pisaliśmy już 
„Głosie Wileńskim“ i zapewne wszyscy 
Wilnie zdają sobie sprawę ich donio- 
Stogci. 
Dzisiaj rozchodzi się więc jedynie 
0 to, na jaką listę głosować należy. 
Odpowiedź jest jasna: 
Każdy Polak, katolik może głoso- 
Wąć tylko na listę Nr. 14. 
Na żadną inną! Tylko na Nr, 14 
k Jest to lista Polskiego Centralnego 
omitetu Wyborczego, dookoła którego 
„ Upiły się niemal wszystkie polskie i ka- 
Olickie organizacje Wilna. 
„ Na liście Nr. 14 widzimy nazwiska 
ób dobrze Wilnu znanych, które już za- 
ugi dla naszego miasta położyły. 
i Widzimy również kilku inżynierów 
techników, którzy będą mogli służyć fa- 
i ową radą w sprawach technicznych 
budowlanych. 
„ . Widzimy licznych przedstawicieli ro- 
votników, rzemieślników, kupców, organi- 
zacyj kobiecych, stowarzyszeń społecznych, 
SoSpodarczych i t. p. 
ust Na pierwszym miejscu stoi profesor 
kąersytetu wileńskiego p. Wacław 
©marnicki, wybitny uczony prawnik, 
ławcą prawa państwowego, autor kilku 
zieł naukowych, którego sława sięga da- 
0 za granice Polski, 


OB] 


Na drugim miejscu widzimy Konstan- 
tego Rozwadowskiego, inżyniera-budowni- 
czego, współpracownika znanej firmy bu- 
dowlanej „Szopa i Cymmerman“, Pana 
Rozwadowskiego wysunęło wileńskie „Sto- 
warzyszenie techników“ jako najwybitniej- 
szego znawcę spraw budowlanych. 

Dalej widzimy znanego i zasłużonego 
przywódcę chrześcijańskich robotników 
p. Mieczysława Engla, za którym 
umieszczono znów inżyniera-technika p. 
Stanisława Kubilusa. 

Na piątym miejscu czytamy nazwi- 
sko zasłużonego działacza oświatowego 
p. Zygmunta Fedorowicza, dalej przed- 
stawieielkę zjednoczonych organizacyj ko- 
biecych p. Marję Iwaszkiewiczową, a za 
nią znów przedstawiciela robotników p. 
Józefa Lewandowskiego ślusarza Z za- 
wodu. i 


2 Głos 
Od organizacyj cehchowych wysta- 
wieni zostali pp. T. Krassowski (starszy 
cechu eukierników), E. Kowalski (cech 
kuchmistrzów i restauratorów), M. Sie- 
dlecki (fryzjer), M. Oszurko i inni. 


Interesów  kupiectwa mają bronić 
w przyszłej Radzie Miejskiej pp. W. Go- 
łębiowski, J. Korolec, M. Brzostowski 
i szereg innych, 

Byli wojskowi wydelegowali p. St. 
Bukowskiego, nauczycielstwo p. Jana 
Popowicza, Liga Robotnicza Sw. Kazimie- 
rza pp. E. Gumowskiego i F, Martanusa; 
kolejowcy pp. L. Chakiela, E. Daszkie- 
wicza i innych. 


Nie sposób wymienić wszystkich, bo 
lista zawiera aż 72 nazwiska. 

Słowem widzimy na liście Polskiego 
Centralnego Komitetu Wyborczego całe 
Wilno, wszystkie jego przedmieścia, wszyst- 
kie związki i organizacje stojące na grun- 
cie polskim i katolickim. 


Niestety mamy kilka list polskich, 
a więc dwójkę P.P.S., siódemkę jakichś 
nikomu nieznanych „obrońców praw ro- 
botniczych",dziesiątkę tak zwanych „uzdra- 
wiaczy*, „jedenastkę“ złożoną dla zamy- 
dlenia oczy i jeszcze większego bałamu- 
cenia ludności przez działaczy z redakcji 
gazety „Słowo“; dwunastkę tak zwanego 
„bezpartyjnego komitetu obrony polskości 
Wilna i fachowej a oszczędnej gospodarki 
miejskiej”. Wreszcie piętnastkę -— przy- 
jaciół komunizmu, którzy się nazwali 
„Robotniczym  zjednoczonym komitetem 
wyborczym Niezależnych Socjalistów (chy= 
ba komunistów.,.), Partji Pracy, Lewicy 
P.P.S. i Zw. Zawodowych“. Słowem to- 
warzystwo dobrane, 


Jest ponadto lista Białorusinów (1), 
Litwinów (5) i coś ze cztery listy ży- 
dowskie. 


Wileński 


Nr. 45 


Naturalnie nikt z Polaków głosować. 

na listy żydowskie, litewskie czy też bia- 
łoruskie nie ma zamiaru. 
Natomiast mogą się znaleść naiwni 
i łatwowierni, którzy idąc na lep pięknych 
słówek i obiecanek zechcą oddać głosy 
na listy, które wystawiły kandydatów 
o nazwiskach polskich, a nieraz nawet 
ludzi uczciwych i porządnych, którzy dali 
się nieświadomie wciągnąć do pracy roz- 
bijaczy polskości. 

Musimy więc wytężyć wszystkie siły, 
by udaremnić pracę rozbijaczy z pod zna 
ku dwójki, szóstki, dziesiątki, dwunastki 
i piętnastki, by żaden głos polski nie 
padł na żadną inną listę prócz listy 
Polskiego Centralnego Komitetu Wybor- 
czego, | 

by wszyscy głosowali tylko na 
Nr. 14! 

Jest obowiązkiem każdego Polaka 
i katolika, mającego Boga w sercu i mi- 
łującego Ojczyznę, uświadamiać swych 
bliźnich, by szli głosować na listę Nr. 14, 
gdyż tylko zwycięstwo Nr. 14-ego za- 
pewni polski i katelicki charakter Wilna. 


Niech żyje polskie Wilno! 
Niech żyje lista Nr. 14. 


| ad 


Jeżeli chcesz dobrej gospodarki 
miejskiej, to głosuj tylko na listę 


= Nr. 14 


Jednolity polski front narodowy 
niech żyje! Precz z rozbijaczami jedno- 
Ści polskiej! Niech żyje Polski Central- 
ny Komitet Wyborczy! 


aj 


Wytnij tę cyferkę z pierwszej stony 
bez linji 
i zanieś do urny wyborczej. 


a M0 
Wilnianie-Polacy popierajcie tylko 

Polski Centralny Komitet Wyborczy. 
Polski Centralny Komitet Wyborczy 

broni interesów polskiej ludności Wilna: 


_ Nr. 25 


| CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE. 


RUMUNIA. 

„, Konkordat ze Stolicą Apostolską. Osoby 
Zbliżone do rządu rumuńskiego twierdzą, że 
k. dniach najbliższych zostanie podpisany 
sonkordat (czyli ugoda) pomiędzy Rumunją a 
tolicą Apostolską. 

Rumuński minister Goldis, przebywający 
0d dłuższego czasu w Rzymie, osiągnął poro- 

żumienie w kilku w spornych punktach, w na- 
stępstwie czego otrzymał upoważnienie do 
Podpisania konkordatu. Przedstawicielem ka- 
tolickiego duchowieństwa rumuńskiego w se- 
tacie ma być bukareszteński arcybiskup Cizar. 
Przesilenie rządowe jeszcze nie zostało 
Zażegnane. Książe Stirbey nie zdołał utwo- 
| zyć gabinetu i zrzekł się tego zadania. Za- 
pewne król powierzy tworzenie rządu p. Bra- 
tianu wieloletniemu prezesowi rady ministrów, 
tóry szczególne zasługi położył podczas wojny. 

LITWA. 

Rząd litewski szykuje protest przeciwko 
Uroczystościom koronacyjnym w Wilnie. Pre- 
test ten ma być przesłany Ojcu św. Skarżą się 
W nim Litwini na rzekome polszczenie Litwi- 
E w Polsce za pomocą Kościoła katolic- 

lego, zaś koronację Matki Boskiej Ostrobram- 
skiej nazywają „nową unją Polski z Litwą“. 
p. Gdyby istotnie koronacja doprowadzić 
iata do „unji“, to niewątpliwie naród litew= 
ki odniósłby z tego wielkie korzyści i tylko 
rogowie narodu litewskiego, pragną wciąż 
Pomiędzy obydwoma narodami jątrzyć i pchają 
ltwinów w objęcie ich i naszych śmiertel- 
tych wrogów—Niemców. 


ROSJA. 

| Kobieta w Sowietach. Komuniści wskazują 
Wykle robotnicom na Rosję, gdzie kobiecie 
e się podobno tak świetnie powodzić. Prak- 
czne skutki, do jakich doprowadził komu- 
izm kobietę w Rosji, maluje, podług wiaro- 
odnych źródeł, paryska gazeta „Croix“ (Krzyż). 
kJ przyczyny prowadziły w ciągu wieków 
pobiete do poniżenia i upadku: możliwość 
żątwych rozwodów, wielożeństwo i przecią- 
ie w obowiązkach wyżywienia i wycho- 
ania dzieci. Dla tych trzech przyczyn, poło- 
"AA w | pla pogaństwie, a i dzi- 

a rajach, gdzie pogaństwo panuje 
l jest tak złe i Fan pko j migi Pa 
N Właśnie do tego stanu prowadzi dzisiaj 
z ietę rosyjską komunizm. Ogromna łatwość 
Zwodów, stawia kobietę pod pozorem rów- 
wości w stopniu daleko niższym od mężczyzny. 
włą ważności rozwodu wystarczy złożyć w ręce 
„ tadz jednostronne oświadczenie. Wolne spół- 
swe stoi w oczach władz narówni z małżeń- 
jak em. W praktyce nie jest to niczem ianem, 
w tylko szeroko zakreślonem wielożeństwem. 
Ro slad za wielożeństwem, idzie niewolnictwo. 
Naa wód jest to tylko ukryte wielożeństwo. 
awet komunistyczne pisma: „Iwiestja“ 
»Prawda“ podają do wiadomości wstrętne 
Jpadki wielożeństwa. „Prawda“ donosi o 
zwy JM człowieku, który 180 razy zawierał 
lązki małżeńskie, i nawet nie może sobie 
Jpomnieć wszystkich żon. Dzieci pozosta- 
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wały przy matce. Na niej spoczywa cała onie 
troska. Wobec tych trudności, zbrodnie spę- 
dzania płodu mnożą się w sposób zastrasza- 
jący, tembardziej, że w Rosji nie stoją im na 
przeszkodzie żadne prawa. Tak wygląda 
w praktyce „raj kobiet* w Sowietach. 

Bolszewicy wobec wiadomości o zabójstwie 
Wojkowa wpadli w istny szał. Gazety są prze- 
pełnione niesłychanemi bredniami i oskarżają 
bądź Polskę, bądź Anglję o dokonanie mor- 
derstwa. Jedne pisma piszą, że to wina Polski, 
która u siebie znosiła istnienie rosyjskich 
organizacyj białogwardyjskich, inne znowóż 
rzucają winę za śmierć Wojkowa na Anglję, 
która miałaby w ten sposób walczyć z Sowietami. 

Słowem, bolszewicy sami nie wiedzą, 
czego właściwie mają się trzymać, a tymcza- 
sem, według swego zwyczaju, urządzają po- 
chody i wiece, na których uchwalają najroz- 
maitsze protesty i wezwania do robotników 
całego świata. 

Pragnąc za wszelką cenę pomścić na 
kimkolwiek śmierć Wojkowa, rząd bolsze- 
wicki nakazał rozstrzelać 20 byłych wojsko- 
wych i urzędników z czasów carskich. 

Między innymi poniósł śmierć zasłużony 
działacz i patrjota rosyjski, książe Dołgoruki. 

Mord tych ludzi, który niczem do zabicia 
Wojkowa nie przyczynili się, wywołał w całym 
świecie oburzenie. 

ANERYKA. 

Odważni lotnicy amerykańscy nie zrażeni 
niepowodzeniem Francuzów raz po raz wyru- 
szają w drogę powietrzną przez ocean Atlan- 
tycki. Pisaliśmy już o locie Lindbergha, któ- 
ry w przeciągu niespełna 33 godzin przeleciał 
z Nowego Jorku do Paryża. W ślad za Lind- 
bergiem wyruszył drugi lotnik amerykański 
Chamberline (czytaj Czemberlajn), który miał 
lecieć odrazu do Moskwy. 

Chambreline'owi udało się szczęśliwie 
przelecieć ocean a następnie Francję. Jednakże 
w czasie lotu nad Niemcami coś się w aero- 
planie popsuło i śmiały lotnik musiał wylądo- 
wać w pobliżu Berlina. ? 

Amerykańskiemu lotnikowi towarzyszył 
w podróży bankier z Nowego Jorku, Lewin, 
który, jak się okazało, jest żydkiem wileńskim. 

CHINY. 

Zamęt wojenny znów wzrasta. Po świet- 
nych zwycięstwach nad komunistami wojska 
marszałka Czag-Tso-Lina znów musiały się 
cofnąć, naciskane przez oddziały innych ge- 
nerałów, a w pierwszym rzędzie Czang-Kai- 
Szeka, który po zerwaniu z komunistami 
działa na własną rękę. 

Panujące w Chinach zamięszanie zmusza 
inne państwa do wysyłania tam większych 
oddziałów wojsk. Właśnie ostatnio Japonja, 
popierająca marszałka Czang-Tso-Lina wy- 
słała 2 tysiące żołnierzy, którzy wylądowali 
w Tsing-Dao. 

Rokowania pomiędzy generałami Czang-Tso- 
Linem i Czang-Kai-Szekiem toczą się jakoby 
w głównej kwaterze Czang-Tso-Lina. Obydwaj 
generałowie dążą do porozumienia w- celu 
wspólnego zwalczania komunizmu w Chinach. 

Jednakże walki na frontach jeszcze trwają. 


4 ry Głos 


Z całej Polski. 


Po zabójstwie Wojkowa. Zamordowanie 
przez ucznia gimnazjum rosyjskiego w Wilnie 
Kowerdę, posła rządu bolszewickiego w War- 
szawie, Wojkowa, poruszyło niemal cały świat, 
aczkolwiek jasną dla wszystkich rzeczą było, 
iż ani społeczeństwo polskie, ani rząd nie 
mają nic wspólnego z osobą zabójcy, który jest 
Rosjaninem i strzelając do bolszewickiego 
dyplomaty mścił się za te nieszczęścia, jakie 
na jego ojczyznę, Rosję, sprowadzili bolszewicy. 

Kowerda został aresztowany i niebawem 
stanie przed sądem doraźnym. Chociaż rząd 
polski niezwłocznie wyraził ubolewanie rzą- 
dowi bolszewickiemu z powodu tego, iż za- 
bójstwo zostało dokonane na ziemi polskiej, 
to jednak bolszewicy chcieliby zwalić na Pol- 
skę odpowiedzialność za czyn Kowerdy. 

Warto tu zaznaczyć, że władze bezpie- 
czeństwa w Warszawie niejednokrotnie propo- 
nowały Wojkowowi dać mu tajną ochronę, 
lecz Wojkow stanowczo wyrzekł się wszelkie- 
go pod tym względem zabezpieczenia. 

W piątek 10 czerwca odbyła się ekspor- 
tacja zwłok zabitego, które odprowadzili na 
dworzec członkowie rządu polskiego, dyplo- 
maci państw zagranicznych, zaś oddziały woj- 
skowe poprzedzały i zamykały kondukt po- 
grzebowy. 

Zwłoki na granicy polsko-rosyjskiej prze- 
kazano władzom bolszewickim. Przy okazji 
pogrzebu wydało się, że Wojkow był żydem 
i zapewne prawdziwe jego nazwisko DMI 
całkiem inaczej. 

Pragnąc wykazać bolszewikom całą swo- 
ją bezstronność, rząd polski zgodził się do- 
puścić wdowę po zabitym do udziału w do- 
ohodzeniu. 

Jednocześnie zarządzono liczne areszto- 
wania śród emigrantów rosyjskich nastrojo- 
nych monarchistycznie. 

Naszem zdaniem, to ostatnie zarządzenie 
było całkiem zbytecznem i mogło wywołać 
słuszne rozgoryczenie. Wogóle zbytnia ustę- 
pliwość wobec bolszewików nigdy nie popłaca, 
bo wszelką grzeczność i uprzejmość oni biorą 
jedynie za oznaki słabości. 

Zapewne w dniach najbliższych wyjaśni 
się, czy Borys Kowerda działał samodzielnie, 
czy też istotnie został przez kogoś do wyko- 
nania zabójstwa użyty. 


Podniesienie rent inwalidzkich o 10 proeent. 
Rada ministrów uchwaliła projekt dekretu 
Prezydenta Rzeczypospolitej w sprawie pod- 
wyższenia o 10 proc. zaopatrzenia osób upraw- 
nionych do pobierania pensyj inwalidzkich 
na mocy ustawy z dnia 18 marca 1921 r. 


Każdy Polak i katolik głosować 
będzie tylko na listę 


Nr. 14 


Wileński 


w niedzielę 5-go czerwca o godz. 10% 
m. 20 rano. Wybuch nastąpił w wojskowych 
składach materjałów wybuchowych, znajdują“ 
cych się w Toniach, tuż koło Krakowa. Wy- 
leciało w powietrze 183 tysiące kilogramów 
(czyli przeszło 800 pudów) prochu i ekrazytu: 
Siła wybuchu była tak wielką, że uszkodził 
wiele budynków w całem mieście. Ucierpiałj 
niektóre świątynie, gdzie potłukły się szybi 
z malowidłami wielkiej wartości. 
Skutkiem wybuchu odniosło rany blizko 

500 osób, zaś 2 poniosło Śmierć. 
Straty obliczane są na parę miljonóf 
złotych. 
‘Jak podają władze krakowskie, wybuch 
nastąpił na skutek raptownych upałów, po 
wpływem których materjały wybuchowe pó” 
ozęły się rozkładać i wydzielać gazy. 
Niewątpliwie odpowiedzialność spada nP 
władze wojskowe, które powinny były dopi! 
nować należytego wietrzenia składów. 
Dowódca okręgu korpusowego musi być 
pociągnięty do odpowiedzialności sądowej. 
Nowy dekret znów został wydany prze 
rząd. Ten dekret mało w czem różni się od 
dekretu poprzedniego, który, jak wiadomo 
został niemal jednogłośnie przez Sejm odrzu” 
cony. Zapowne nowy dekret podzieli los swe” 
go poprzednika, gdyż również zasługuje całk0” 
wicie na miano „kagańca na prasę". 
Polskość Górnego Sląska. Jak donoszí 
katowickie pisma polskie przy zakończony” 
przed kilku dniami zapisach do szkół na Gó 
nym Sląsku zgłoszono do szkół polskich okol? 
90-ciu proc. dzieci, gdy w ubiegłym roku 
procent wynosił tylko 75, W powiecie pszczy?” 
skim kilka szkół mniejszościowych straciło 
zupełnie podstawę bytu, gdyż rodzice prze 
pisali do szkół polskich prawie wszystkie 
eari zapisane dotychczas do szkół niemile 
ich. 
Projekt nowego podatku. Ministerstwo 10" 

bót publicznych opracowuje obecnie spra” 
nowego podatku od nieruchomości, który słu” 
żyć ma jako fundusz na cele rozbudowy mias" 
Ministerstwo opracowuje projekt ten na tl 
zasadzie, że w 1928 roku czynsz komorneg 
osiągnie pełne 100 procent, wobec czego wi” 
ściciele nieruchomości opłacać będą podate> 
w wysokości 20 procent. 
Sprostowanie. Podana przez nas w p% 
przednim numerze „Głosu“ wiadomość o tem 
że władze wojskowe nie zwolniły generś 
Zagórskiego z więzienia na pogrzeb mat% 
okazała się nieścisłą. W rzeczywistości, gen, 
rał Zagórski w dniu pogrzebu matki zost$ 


przywieziony do Zapola i był na pogrzebić , 


poczem znów został odwieziony do więzien!* 
Antokolskiego w Wilnie. 


Broń polskości Wilna! 
Głosuj tylko na listę 


Nr. 14 


Nr. 26 | 


Niebywały wybuch w Krakowie wydarzył się 
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Z WILNA. 


Przed wyborami do Rady Miejskiej panuje 
w całem mieście niezwykłe ożywienie. Za- 
równo w śródmieściu, jak na wszystkich przed- 
mieściach odbywają się liczne wiece i ze- 
brania. 

Ciekawem jest to, że wszystkie komitety 
wybórcze, zarówno żydowskie jak i polskie 
(dwójki, dziesiątki, dwunastki i piętnastki) 
całą swoją zaciekłość i nienawiść skierowują 
przeciwko liście Nr. 14 Polskiego Centralnego 
Komitetu Wyborczego, co się tłómaczy tem, 
że wszystkie te listy i komitety służą intere- 
som żydowskim i mają jeden jedyny cel—roz- 
bicie jedności polskiej, 

Najlepszym dowodem tego może być nie- 
dzielny wiec w sali miejskiej. Na wiec ten 
zjawiły się aż 8 bojówki: „bezpartyjników* 
(dwunastka), „naprawiaczy* (z dziesiątki) 
i bolszewicko - socjalistyczna (dwójka i pięt- 
nastka); razem coś z 80 ludzi. 

Bojowcy starali się przemocą dostać na 
salę, lecz. również przemocą zostali odparci 
tak, że przedostało się do wewnątrz zaledwie 
10—15 osób. Awanturnicy ci próbowali robić 
wrzask, łecz zostali bardzo szybko poskromieni 
i siedzieli w dalszym ciągu cicho, nie odwa- 
żając się nawet na rozrzucanie swych ulotek 
i odezw. 
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Tegoż dnia odbyły się wiece Polskiego 
Centralnego Komitetu na Antokolu, Popławach 
i w Kalwarji. Wszędzie chętnie słuchano mów- 
ców i wznowiono okrzyki na cześć listy Nr. 14. 
Ludność wileńska doskonale rozumie znacze- 
nie wyborów, rozumie, że tylko zdrajcy pol- 
skości i katolicyzmu mogą głosować na inne 
listy. 

Pewni więc jesteśmy, że wszyscy Polacy 
i katolicy będą głesowali tylko na listę 
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Przed uroczystościami koronacyjnemi nasze 
Wilno pragnie przyozdobić się. Niemal wszę- 
dzie bielone są domy, poprawia się bruki, 
chodniki, płoty. 

Komitet koronacyjny przygotowuje miesz- 
kania i wyżywienie dla tysięcznych rzesz 
pielgrzymów, którzy śpieszą do Wilna ze 
wszystkich dzielnic Polski, a nawet z państw 
zagranicznych. 

Spodziewany jest przyjazd p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Ignacego Mościckiego, oraz 
niektórych ministrów. 


Tylko lista 
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zapewni polski charakter Wilna. 


BIURA WYBORCZE 
polskiego Centralnego Komitetu (yhorczego 


UDZIELAJĄ INFORMACJI: 


Biuro Centralne—ul. Ś-to Jańska 3, od 9—3 popoł. i od 5—9 w. 
Dzielnica Zwierzyniec—Łukiszki — Witoldowa 16, od 11—2 pop. i od 5—8 wiecz. 


Śnipiszki —Kalworyjska 87 i Lwowska 7 m. 6. 


4 Antokol—Kościuszki (Antokolska) 33, cukiernia „Irena“. 


Zarzecze— Połocka 21. 


» Popławy—Subocz 37 (róg Bobrujskiej). 


t Nowy Świat—Šniegowa 18. 


s Nowe Zabudowanie— Konarskiego 9. 
Zjednoczenie Stowarzyszeń Kobiecych—Zygmuntowska 22. 


W biurach tych można otrzymać numerki. 


Głosujcie na Nr. 
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Listy z miasteczek i wsi. 
Troki (pow. Wileńsko-Trocki)! 

Jak wiadomo, w maju odbyły się u nas 
wybory do rady gminnej. W wyniku wybo- 
rów radnymi zostali pp. J. Błażewicz, W. La- 
tawiec, M. Zakrzewski, J. Zajączkowski, A. 
Gwiazda, A. Witowicz, W. Stankiewicz, J. 
Bohdanowicz, K. Basiukiewicz, S. Budrejko, 
S. Sienkiewicz i K. Ludwinowiez. 

Dnia 8 czerwca nowoobrana rada zebra- 
ła się w celu dokonania wyborów zarządu 
gminy i członków sejmiku. Na wójta wybra- 
no p. Kazimierza Mickiewicza, na zastępcę 
J. Zajączkowskiego i na ławnika p. Kereca. 
Członkami sejmiku zostali p.p. A. Gwiazda 
i M. Zakrzewski, Sienkiewicz, 


Rudziszki (pow. Wileńsko-Trocki). 

W ubiegłym tygodniu odbyło się zebra- 
nie nowoobranej rady gminnej, w skład któ- 
rej wchodzą obecnie pp. B. Marcinkiewicz, A. 
Rutkowski, B. Janczewski, B. Stańczyk, J. Ra- 
liński, K. Kuzborski, K. Różycki, D. Kubicki 
W. Urbanowicz i W. Wierszyko. 

Na zebraniu tym odbyły się wybory wój- 
ta, którym został p. B. Stańczyk, zaś jego za- 
stępcą p. Urbanowicz. 

Na członków sejmiku od gminy Rudzis- 
kiej powołano p. A. Rutkowskiego i p. Milew- 
skiego. Miejscowy. 

Podbrodzie (pow. Święciański). 

W dniu 7 czerwca b. r., wizytując Pod- 
brodzie, dokonał J. E. Ks. Arcybiskup-Metro- 
polita poświęcenia sztandaru miejscowego Sto- 
warzyszenia Młodzieży Polskiej. 

Satandar, został ofiarowany przez p. Do- 
magałę  współwłaściciela firmy Rutkowski 
i Domagała — ul. Wielka. 

Sam akt poświęcenia dzięki udziałowi 
d-wa i korpusu oficerskiego 23 pułku uła- 
nów wypadł jak najświetniej, 

Po wbijaniu gwoździ, których około 30 
upiększyło drzewce sztandaru, przemawiał 
starosta pow. Swięciańskiego p. Zórawski, pa- 
tron Stow. Mł. Polskiej w Nowo-Wilejce Ks. 
E. Jurewicz i instruktor związkowy p. K. 
Jędrychowski. 

Stowarzyszenie w Podbrodziu niedawno 
istniejące wielkie rokuje nadzieje na przysz- 
łość. Współpraca 23 pułku ułanów i magi- 
stratu miasta Podbrodzia (patronem Stowa- 
rzyszenia jest zast. burmistrza p. Ingielewicz) 
wyda napewno piękne owoce. Młodzież jest 
chętna, bo co lepsza — to wstąpiła do Sto- 
warzyszenia, a sam akt peświęcenia sztanda- 
ru i gorące słowa J. E. Ks. Arcybiskupa, 
Protektora Związku Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej, doda tej młodzieży bodźca do bar- 
dziej jeszcze gorliwej pracy. 

Starsze społeczeństwo, które coraz bar- 
dziej zaczyna interesować się Stowarzyszenia- 
mi Młodzieży Polskiej Katolickiej, przyczyni 
się bezwątpienia do rozwoju Stowarzyszeń, 
przyczyni się do rozszerzenia idei Chry- 
stusowej w naszem państwie. 

Ofiarodawcy drugiego już z kolei sztan- 
daru (jeden w Nowo-Wilejce) p. Domagałe 
Stowarzyszenie składa serdeczne „Bóg rii 
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Kownaliszki (pow. Oszmiański). 


Jedna z największych plag naszych wio- 
sek są ciągłe bójki wśród młodzieży, która, 
gdy sobie nieco podpije, zaczyna wyprawiać 
awantury, łatwo przechodzące w bójki. 

Tak właśnie stało się we wsi Czyrkańce 
dnia 29.V. podczas zabawy weselnej. 

Gości zebrało się sporo, sporo też wypi- 
to, a że mieszkanie było ciasne, więc w tań- 
cu ciągle ktoś komuś na nogę nastąpił lub 
też szturchnął, aż wreszcie z tego powodu 
doszło do kłótni i bijatyki, która z chaty 
przeniosła się na ulicę i tu jednego z uezęst- 
ników zabawy, p. Ch. w okropny sposób po- 
bito, obrzucając kamieniami. 

Awantura i bójka wywołała w całej 
okolicy powszechne oburzenie i zgorszenie. 

Czas, wielki czas, by młodzież u nas 
opamiętała się wreszcie. W. M. 


Mołodeczno. 


Czytałem niedawno w „Głosie Wileńskim“ 
artykuł o wyborach samorządowych, w którym 
mówiło się o konieczności zmiany prawa wy- 
borczego i o tych niebezpieczeństwach, jakie 
te wybory dzisiaj w sobie zawierają. 

Początkowo nie wydawał się mnie ten 
artykuł słusznym, bo myślałem sobie, iż rząd 
wie, co czyni i chyba polskości tego kraju 
na żadne niebezpieczeństwo nie narazi. 

Dziś jednak przekonałem się, ile słusz- 
ności było w uwagach „Głosu Wileńskiego“. 

Oto odbyły się u nas w Mołodecznie 
i w okolicznych wioskach wybory do zgroma- 
dzenia gminnego. 

Wyniki tych wyborów są wprost przera- 
żające. 

Tak naprzykład w samym Mołodecznie 
na 28 członków zgromadzenia wybrano 23 ży- 
dów, 2 prawosławnych i tylko 8 Polaków, 
W obwodzie chożowskim 4 Polaków i & pra- 
wosławnych; w Mojsiczach 2 Polaków i 9 pra- 
wosławnych, 

W innych obwodach sprawa nie przed- 
stawia się lepiej. Niemal wszędzie wybrani 
zostali ludzie, którzy stali na czele hurtków. 

W ten sposób rada gminna zostanie opa- 
nowana przez działaczy hurtkowych i żydów, 
którzy naturalnie tymi „Białorusinami* będą 
kierowali. 

Wprost nie chce się wierzyć, by w wol- 
nej i niepodległej Polsce mogły się dziać ta- 
kie rzeczy. J. 0—e. 

Jaźno (pow. Dziśnieński). 

Mieszkańcy Jaźna i gminy w pow. dzi- 
śnieńskim dotąd nie mieli własnego Domu 
Bożego, zmuszeni chodzić do najbliższego ko- 
ścioła w Dziśnie, odległego o kilkanaście ki- 
lometrów. Około Wielkiej Nocy r. b. zawią- 
zał się komitet budowy kaplicy w Jaźnie, do 
którego weszli przedstawieiele duchowieństwa, 
władz i społeczeństwa. W ostatnich dniach 
ubiegłego tygodnia Ordynarjat Arcybiskupi 
Wileński zatwierdził Komitet Budowy Kaplicy 
w składzie 7 osób, pod przewodnictwem ks. 
Ludwiku Bałabana, proboszoza dziśnieńskiego. 
Prace budowlane niebawem się rozpoczną. 
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(Zadoroże powiat Dziśnieński). 

W latach ubiegłych u nas w Zadorożu 
nie można było narzekać na szkołę, która nie- 
wątpliwie stała na wysokim poziomie, a dzia- 
twa z nauki prawdżiwą korzyść miała 

Była to zasługa ówczesnych kierowników. 

Tak naprzykład p. Hieronim Szumowski 
zasłużył u nas na miano, zarówno dobrego 
nauczyciela, jak też i dobrego Polaka, gdyż 
poza nauką wiele czasu poświęcał pracy spo- 
łecznej, aczkolwiek miał ciągłe przeszkody ze 
strony proboszcza ks. Franciszka Romejki, 
który uważając się za Białorusina na wszelką 
pracę polską spoglądał krzywem okiem. 

0 p. Szumowskim kierownikiem szkoły 
został p. Jan Andruszkiewicz, który również 
zaznaczył się jako dobry pracownik i właśnie 
dzięki jego staraniem powstał u nas komitet 
budowy szkoły, lecz z powadu (podobno) ja- 
kichś nieporozumień z ks. Romejką, p. An- 
druszkiewicz ustąpił i dobre poczynania nie 
zostały urzeczywistnione, zaś plac przezna- 
czony pod szkołę jest nie wyzyskany, a drzew- 
ka owocowe niszczy każdy, kto chce. 

Dziś mamy w szkole zadoroskiej nau- 
czycieli po myśli ks. Romejki, lecz słychać 
coraz więcej narzekań, iż nie wszystko w szko- 
le dzieje się tak, jak powinno. Jan Poźniak. 

Pielasa, (pow. Lidzki). 

Dnia 27 maja mieliśmy w parafji Pielań- 
skiej wielką uroczystość, bo przyjechał do 
nas ukochany Arcypasterz, metropolita wileń- 
ski Romuald Jałbrzykowski. 

Na spotkanie Arcypasterza wyjechały 2 
banderje konne. Jedna polska, a druga litew- 
ska. Jeźdźcy polscy mieli chorągiewki biało- 
amarantowe i takież wstęgi na lewem ramie- 
niu, zaś Litwini chorągiewki żółto-zielono- 
białe i czerwone wstęgi na rękawach. 

Jeźdźcy otoczyli powóz Arcypasterza i tak 
jechano do Pielasy, gdzie już oczekiwała dzia- 
twa szkolna ze szkół polskich i litewsk, ze swy- 
mi kierownikami, oraz liczne rzesze ludności. 

Arcypasterz pobłogosławił lud i udał się 
do kaplicy, droga do której była wysłaną 
płótnami wiejskiemi. 

Wysłuchaliśmy dwóch kazań, jednego 
w języku polskim, a drugie litewskim, 

Dostojny kaznodzieja nawoływał do jed- 
ności i zgody, do wspólnej pracy dla dobra 
powszechnego. 

Tak pięknego kazania dawnośmy nie 
słyszeli. Po kazaniu udzielił ks. Metropolita 
Sakramentu Bierzmowania, do którego przy- 
stąpiło przeszło 400 osób. Następnie poświęcił 
Arcybiskup cmentarz grzebalny, poczem udał 
się do płebanji, a o g. 5-ej odjechał do Radunia, 
żegnany przez tłumy zgromadzonej ludności. 

Warto tu zaznaczyć, że Arcypasterz po- 
ruszył sprawę budowy kościoła w Wołdacisz- 
kach, radząc wznieść tam kaplicę. Jednocześ- 
nie ofiarował Arcybiskup tysiąc złotych na 
budowę nowego kościoła w Pielasie. 

Pobyt Arcypasterza wywarł na ludność 
ogromne wprost wrażenie i niewątpliwie przy- 
czyni się do złagodzenia stosunków pomiędzy 
ludnością polską i litewską, Którą niektórzy 
księża litwomani przeciwko strasznym bra- 
ciom-Polakom ciągle podjndzali.  K.Musiejka, 
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Wiadomości kościelne. 


Adoracja. W bieżącym tygodniu nabożeń- 
stwa z adoracją Najśw. Sakramentu odbędą się: 
w niedzielę 19 czerwca w Słonimie 

(kośc. św. Andrzeja) 


w poniedz. 20 = „ Repli 

we wtorek 21 Ą „ Parafjanowie 
we środę 22 3 „ Giełczyniu 
we czwartek 23 A „ Szczuczynie 
w piątek 24 A „ Słonimiu 

w sobotę 25 5 „ Trzciannej 


w niedzielę 27 B » Duniłowiczach 

Odpusty. W bieżącym tygodniu są odpusty 
w następujących miejscowościach: 

24 czerwca: w Bieniakoniach, Brzozowej, 
Choroszczy, Holszanach, Komajach, Krewie, Ła- 
waryszkach, Melegjanach, Mostach, Mścibowie, 
Narewce, Nowym-Dworze, Opsie, Połukni, Wasi- 
liszkach, Węsławientach, Wołkołacie, Wołpie 
iw Wilnie (kośc. św. Jana). 

25 czerwca: w Albertynie, Dubiczach, Ilji, 
Kołtynianach, Konwaliszkach, Łyskowie, Onżado- 
wie, Peryndze, Podbrzeziu, Rendzinowszczyźnie, 
Rudziszkach, Starej-Rozedrance, Szczuczynie, Za- 
moszu, Zaniewiczach i w Wilnie (kośc. Serca 
Jezusowego). 


Mianowania i przeniesienia. Na mocy za- 
rządzenia J. E. Ks. Arcybiskupa-Metropolity Wie 
leńskiego w składzie osobistym duchowieństwa 
archidjecezji wileńskiej zaszły następujące zmia- 
ny: ks. Jan Krzywicki na prob. do Óraużyszek 
dn. 25.1X.27 r. Nr. 1673, ks. Paweł Bagieński na 
prob. do Wiszniewa Wołożyńskiego d. 25.IV.27 r. 
Nr. 1678, ks. Stanisław Werenik na prob. do 
Budsławia dn. 25.IV.27 r. Nr. 1698. 


Głosuj tylko na listę 
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KALENDARZYK. 

19 | N. Gerwazego, Protazego 
3% Pon. | Sylwerjusza, Florjana 
21 | Wt. Alojzego, Gonzagi 
-22|Śr. | Paulina, Flawjusza 
B Czw. - Agrypiny p., Zenona 
"24 Piąt. | Nar. ś. Jana Chrzciciela, Serca Jezusowege 
25 | Sob. Prospera 


Odmiany księżyca. 
Ostatnia kwadra 22 czerwca godz. 11 min. 29 rano. 


Ceny obcych walut. 
z dn. 15 czewca 1927 r. 
Banki płaciły za 1 dolara . . . .8 zł. 92 gr. 


| 0GŁOSZĘNIA 


dowód osobisty, wydany przez Staro- 
Zgubiono stwo Wołkowyskie, na imię Jana Jodko, 


zam. w Wołkowysku—unieważnia się. 


Akk 


8 Głos 


__ GŁOS KOBIET DO KOBIET. 
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czem bogatą się miasta. 


Każde wielkie miasto, staje się wtedy 
wielkiem, jeżeli w niem jest dużo sklepów 
czyli magazynów, i wtedy jest bogate, jeżeli 
te magazyny, te kramy są pełne towarów i lu- 
dzi kupujących. Znaczy to, że handel dobrze 
idzie. Wtedy na przedmieściach rosną i za- 
kładają się fabryki różnych potrzebnych rze- 
czy aby było czem handlować, bo kupujący 
potrzebują i wołają o coraz nowe towary. Gdy 
dużo ludzi zbogaci się przy handlu w maga- 
zynach, i przy fabrykach, to znaczy w prze- 
myśle, wtedy coraz mniej jest biednych w mie- 
ście, a bogatsi mają z czego urządzać dla 
nich schroniska, szpitale przytułki, a dla dzieci 
szkoły i ochrony. Otóż całe bogactwo miast 
wychodzi z ludzkiej pracy, porządnego życia 
i oświaty, 

Ale jeżeli w takiem naszem mieście na- 
jedzie dużo cudzych ludzi innej mowy, innej 
wiary, i ci coraz więcej fabryk i magazynów 
otworzą, i będą się bogacić, a nasi będą próżno- 
wać i hultaić, a tylko dla chleba do tych cu- 
dzych pójdą pracować — to takie miasto nie 
wzbogaci się dla nas, a dla innych. Już my 
w niem gospodarzami nie będziemy a tylko 
patrzeć będziemy z cudzych rąk na to, co nam 
dać zechcą. A obcy i cudzy człowiek naszem 
bogactwem, swoją pracą powiększonem będzie 
handlował z cudzemi i wywoził swój towar 
z naszego kraju, z naszej Ojczyzny—zagranicę. 
A jeśli przywiezie zagraniczny jaki towar do 
kraju naszego, to każe nam płacić za niego 
bardzo drogo, więcej niż warto, i zbagaci się 
sam na tym handlu. My zaś będziemy patrzeć 
i połykać ślinkę widząc, że kto inny smacznie je. 

A przez co to się stanie? 

Ot — nie przez co innego tylko, że my 
sami albo nie chcemy pracować, i targujemy 
się, żeby jak najmniej robić, a najdroższą 
wziąć zapłatę, albo że nie umiemy dokładnie 
nic zrobić, albo że nie do swoich idziemy 
kupować, gdy nam czego trzeba, tylko do cu- 
dzych, do obcych, do przybyszów. 

Nie jeden polski wielki kram i magazyn 
zbankrutował i musiał wyprzedać się i zam= 
knąć, bo ludzie nie chodzili tam kupować, po- 
dejrzewając, że „swój“ drożej weźmie, i szli 
do cudzego, co im da i gorszy towar i gorszą 
iniare i wagę, ale poprosi o pięć groszy drożej, 
a potem spuści z ceny. A czasem dla zachęty 
i o grosz taniej odda niż sklep katolicki, 

Mianowicie kobiety, przez których ręce 
idzie kupowanie i odzienia, i wszystkiego „co 
de domu potrzebne, grzeszą śmiertelnie, jeżeli 
kupują w miastach i miasteczkach u cudzych, 
nie u Polaków i katolików. 

Jeszcze więcej grzeszą, gdy na rynkach 
i po domach szukają cudzych ludzi, aby im 
sprzedawać wiejskie zapasy: jaja, masło, kury, 
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wełnę, szerść wszystko czego w gospodarstwie 
domowem sami nie użyją. A to robią kobiety 
przez chciwość i łakomstwo, myśląc, że ten 
cudzy drożej zapłaci choć o dwa grosze. Nie- 
ma co mówić, same winne jesteśmy, że na na- 
szej ziemi bogacą się obcy, przybysze, bo 
każda z nas patrzy, aby tylko na ten raz grosz 
więcej zerwać, albo pół grosza mniej wydać 
i handluje z cudzymi ludźmi, co za plecami 
naszemi śmieją się,że my nic nie rozumiemy, 
iż siebie razem ze wszystkiemi swojemi — 
zdajemy na łaskę bogaczy cudzych, niekatoli- 
ków. A tacy zbogaceni kupcy, pragną Zaraz 
gospodarzyć w naszych miastach i nami rzą- 
dzić, i jak przyjdą wybory do Rady Miejskiej 
to różnemi namowami kupują sobie głosy, aby 
nad nami wziąć górę. I są tacy niemądrzy 
katolicy i Polacy nibyto, którym wmówią, że- 
by ich stronę trzymali. Ot, takim sposobem 
miasta polskie i nie bogacą się, a obcy z nas 
skórę zdzierać będą na swój pożytek. 
Przyjdzie rozum, kiedy będzie zapóźno. 
Lepiej teraz poprawić się i kupować, i sprze- 
dawać tylko u swoich i swoim. A niech tam 
grosz jaki w zysku i przepadnie, jeśli przez to 
zarobią tysiące wszyscy Polacy i w polskiem 
mieście, sami rządzić się będą. „Nie chcę cu- 
dzego, nie dam swojego”, tak porządna ko- 
bieta i gospodyni musi powiedzieć i apie: 
et. 


Wybór szkół zawodowych dla końszących 
szkoły powszechne. 
(Ciąg dalszy). 


Wszystkie te seminarja przygotowują 
dziewczęta na nauczycielki szkół powsz. Do 
2.g0 i 3-go wymagany egzamin po ukończe- 
niu szk. powsz. 7-mio klasowej, albo 4-ch kla- 
sach gimn. Kurs 4-letni. Przy państwowem 
seminarjum jest internat za opłatą 55 zł. mie- 
sięcznie. Do seminarjum przy liceum im. Fi- 
lomatów przyjmują się osoby, które ukończyły 
6 klas tegoż liceum, albo 6 klas gimnazjum 
z dodatkowym egzaminem z niektórych przed- 
miotów, Opłata 30 zł. miesięcznie. 

Co do tych szkół można też powiedzieć, 
że trzeba dobrze się namyślić zanim dziew- 
czynę skierować, bo potrzeba długich lat nauki 
i wielkiej pracy, gdyż program jest bardzo 
duży. Konieczna także zdolność słuchu mu- 
zycznego, gdyż śpiew chóralny stoi tam bar- 
dzo wysoko i jest przedmiotem obowiązkowym. 

4) Państwcwe Seminarjum Ochroniarskie, 
w Wilnie, ul. Tomasza Zana 6. Egzamin z 7 
oddz. szk. powsz. i specjalny egzamin ze śpie- 
wu. Kurs nauk 3-letni. Opłata 40 zł. rocznie. 
Seminarjum to ma być zamknięte. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Redaktor i wydawca Piotr Kownacki, 
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